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Spełnione życzenie. 


Z dniem 31. grudnia 1921 zamknęliśmy piąty ro- 
tznik „Młodzieży Polskiej". Pięć lat pracy za nami. 
lat ciężkich, bo lat nionstannej wałki z trudnościami, 
która z każdym niemal dniom rosły i potężniały, By- 
ły chwile, że zdawało się, że trzeba bądzie pracę za- 
wtesić, że piętrzące się przed nami przeszkody zmt- 
tą nas, jak zmiotły tyle innych, dobro wspólne mą- 
jących na celu, przedsięwzięć. Uniknęliśmy jednak 
szczęśliwie tego smutnego losu, choć z trudem i po- 
woli, szliśmy przecie ciągle naprzód. „Młodzież Pol- 


. ška“ szła w tysiącach egzemplarzy do wsi i miaste- 


” 


czek i przemawiała do młodych sere polskich i bu- 
dziła ja z uśpienia i nowa wskazywała drogi. A, że 
rzetelnie społniała swe zadanie, że trafiała do sere 
młodzieży, świadczy o tem najlepiej to miłe przyję- 
cie, jakiego doznała u swych młodych Czytelników, 
świadczy ta troska, jaką w ciężkich chwilach ota 
czali ją ci, dla których była przeznaczona. 

Jednego tylko życzenia swoich Czytelników nie 
mogła dotąd spełnić „Młodzież Polska", mianowicie 
ukazywać się częściej niż raz w miesiącu. Ileż to ra- 
zy słyszelśómy na zjazdach, zebraniach i w korespon- 
dencjach to natarczywe żądanie: „postarajcie się, by 
gazetka nasza wychodziła dwa razy w miesiącu”. 
Inni gorliwsi posuwali się jeszcze dalej w swych szla- 
chetnych żądaniach i chcieli koniecznie, by zrobić 
z niej tygodnik. A gdy tłumaczyliśmy, że warunki 
ciężkia, żo druk i papier drogi, że prenumerata mu- 
siałahy być bardzo wysoka, często odpowiadano 
nam: „nie trapcio się, my zapłacimy co będzie trze- 
ba, jeszcze na fundusz prasowy coś złożymy. Mimo 
chęci, nie mogliśmy dotąd uczynić zadość tym żą- 
daniom, nie czując się na siłach, byśmy mogli zwy- 
ciężyć wszystkie trudności, któreby nam na drodze 
stanęły. Robiliśmy, cośmy mogli, by chwilę tę przy- 
spieszyć, czekaliśmy lepszych czasów i dogodniej: 
szch wartnków, 


ETA 


Nowy Rok sprawił nam pod tym względem niig 
niospodziankę. Choć warunki wydawnicze nie zmie- 
niły się jeszezo na lepsze, choć druk i papier tak sa- 
mo drogi jak w roku ubiegłym, mimo to „Młodzież 
Balska' będzie wychodzić częściej, bo dwa razy ca 
miesiąc. Do ostatniej chwili niedowierzaliśmy czy 
się to uda przeprowadzić i dopiero pierwsze dni fty- 
caia przyniosły decydujące załatwienie. Na decy- 
zję wpłynęły trzy małopolskie Związki katolickich 
Stowarzyszeń młodzieży męskiej: krakowski, prze- 
myski i tarnowski, które, chege zaspokoić słuszne 
żądanie swych członków, postanowiły wspólnie wy- 
dawać „Młodzież Polską“ i wspólnomi siłami dążyć 
do tego, by wychodziła jak najczęściej i uwzględnia- 
ła wszystkie potrzeby młodzieży. Na skutek togo po- 
stanowienia „Młodzież Polska“ będzie już stale wy- 
chodzić dwa razy w miesiącu, mianowicie pierware- 
go i piętnastego. 

W ten sposób „Młodzież Polska" rozpoczyna no- 
wy okres ewego istnienia, w którym, mamy niepłon- 
ną nadzieję, jeszczo lepiej będzie spełniać swoje. 
szezytne posłannictwo. Oparta o szerszą podstawę 
orgam.zacyjną a zatem i finansową, łatwiej oprze się 
przeciwnościom, które jej staną na drodze i pójdzie 
ku lepszej przyszłości. 

Druhowie, dla których „Młodzież Polska“ była 
dotąd miłym towarzyszem i pomocnikiem w pracy, 
zmianę tę przyjmą zapowne z zadowoleniem i jak do- 
tąd odnosić się do niej będą z taką samą życzliwością 5 
i zaufaniem. Podwyższona prenumerata nie stanie się, 
ufamy, powodem zmniejszenia się liczby prenumera- 
torów i czytelników, owszem, okoliczność, żo ga- 
zetka będzie wychodzić dwa razy w miesiącu, po- 
winna zwiększyć powodzenie jej wśród młodzieży. 

Oddajemy więc, druhowie, „Młodzież Polską“ 
w Waszo ręce, Wy zaś spełnijcie to, co jej się od 
Was nałeży. | Gotów! 


Z dviem 1. stycznia br. redakcję „Młodzieży Pol- 
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Z Nowym Rokiem. 


Druhowie! 

Przeżyliśmy znów rok więcej, zrobiliśmy znów 
krok naprzód, zoraliśmy znów jedną skibę na polu 
naszej pracy organizacyjnej. Wehodząc w rok nowy, 
przypomnijmy sobie nasz dorobek, a także i nasze 
błędy i upadki. Zróbmy rachunek sumienia “z całego 
roku, I jak z przeszlości wycjąga się doświadczenia, 
tak i my z tego minionego roku wyciygnijmy naukę 
i co dobrogo tam zauważymy. to rozkrzewiajmy i u- 
twierdzajmy, a złe, które Post, natychmiast 
nszczmy. 

Stoi przed nami rok nowy, a w nim czeku nas 
pracy i trudów niemało. Trzeba nam wiele męstwa 
i płoświ ięconia, byśmy nie ulegli przeszkodom. lecz 
szłi ustawicznie naprzód do wymierzonego celu. 
W tym colu podajmy sobie braterskie dłonie i na- 
bierzmy tchu do dalszej pracy. Niech na puczątku 
czwartego roku, jaki rozpoczynamy w wolnej Ojczy- 
Źnie, złączą się wszystkie serca młodzieży, organi 
zowanej w stowarzyszeniach i niech złożą Stwórcy 
gorącą podziękę za odzyskaną wolność i proszą 
o błogosławieństwo do dalszoj pracy i walki. Niech 
każdy. druh uczyni dziś ślubowanie, że e y 
i trudem podniesie ducha wśród naszych szeregów 

i przyczyni się do odbudowy słabego jeszcze gmachu 
naszej Ojczyzny. Niech ta wymodlona przez przoszłe 
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Przy łożu „ojca“. 


Pewnego ranka, w dźdżystym dnin marcowym, 
chłopak w wieśniaczej odzieży, przemokly i zabło- 
tony, % mawiniątkiem pod pachą, stanął przed 
odźwiemym „Szpitala pielgrzymów: w Neapolu, i za- 
pytał o swego ojca; podające list, który przyniósł ze 
sobą. Chłopiec miał twarz pociągłą, smaglą, blada 
wą, z zamyślonemi oczyma i zawsze wyółotwarte- 
mi grubemi wargami, przez któro widać bylo barsłzo 
białe zęby. Przyszedł z wioski leżącej w okolicach 
Neapolu. Ojciec jego wydaliwszy się z domu w roku 
mesziym, żeby szukać zarobku we Francji, powrócił 
był do Włoch i mało co przedtem wylądował w Nea- 
polu, gdzie niespodzianie złożony niemocą, tyle tyl- 
ko miał czasu, żaby w paru słowach zawiadomić ro- 
dzinę o powrocie i o tam, ża leży w szpitalu. 

Zona jegp zrozpaczona tą wiadomością, a niemo 
„gąc ruszyć sio z domu, ko miala słabą córeczkę, wy- 
słała do Neapolu najstarszego syna, dawszy mu na 
drogę kilka groszy, żeby phtował ojca w szpitalu. 


I tak chłopak przywędrował dziesięć mil piechotą ° 


i stanął w nieznanem mieście. 

Odźwiorny, rzuciwszy na list okietn, zawołał do- 
zorcę chorych, i powiedział mu, żeby zaprowadził 
chłopaka do ojca. r 

— Do jakiego ojca? —- zapytał dozorca. 

Chłopak, drżąc cały, żeby się nie dowiedzieć 


k Nr. (—2. 
pokolenia i krwawą ofiarą wojny zdobyta wolność 
będzie nam bodźcem i zachętą do wysiłków, jakie 
nas w tym roku czekają. ` 

Serdeczne staropolskie „Szezęść Boże“ w pracy 
ra tym Nowym Roku przesyła wszystkim Stowa- 
rzyszeniom w bnieniu druhów z Iaubnia 
Śmiechawicz. 


L4 = Ź 14 
Radość życia. 
j ji 
Radość wszystkim ludziom potrzebna. 


Na wspomnienie o radości stają nam przed oczy- 
ma całe rzesze dzieci, których rozjaśnione twarzy 
ezki mówią nam, że jest radość w życiu, żo ta ra- 
dość jest tak miłą, tak porywającą serca! 

Xto idziesz ulicą wielkiego miasta. Oszałania cię 
ten bezustanny ruch i łoskot wozów, samochodów, 
tramwajów, ten zgiełk ludzi, szybko wzajemnie się 
mijających, «zajętych interesami, idących każdy 
w swą stronę. Dużo hałasu i ruchu i ludzi; radości 
na razie mało. 

Wszodłeś w jedną z cichych ulic. Alo ciszę nłey 
i twoje zamyślenie przerywa wnet nowy hałas. Oto 
po skończonej lekcji dzieci wybiegają ze szkoły na 
ulicę. Lecz inny to zgiełk i hałas. Ta bystre oczątu 


«zeg0 złego, powiedzial nazwisko. Ale dozorea takie 
go nazwiska nio przypominał sobie. 

Taki stary robotnik wędrowny? 

Rohotnik 
zaląknionym głosem 
drowny robotnik.. Tak. 

Kiedy przyszedł do szpitala? 

Chłopiec rzucił okiem na list 

A poé dni temu będzie. 
, bDozorca stanął chwilę, drapiąc sią w głowę, po 
czom, jakby nagle przypomniawszy coś sobie: 

Aha! rzekł — Już wiem! Czwarta sala, 


zapytał 
odrzekł chłopiec jeszcze hardziej . 
ale mo hardzo stary. Wę- 


łóżko w rogu. 


A czy bardzo chory? .. 
tal trwożliwie chłopczyna. 
Dozorcą spojrzał na niego i nie adpawiędziawszy 
na pytanie rzekł: 
-- Pójdź ze mną! 
Wstąpili na schody, zeszli szeroki korytarz 
i stanqli w otwartych drzwiach sali, skąd. było wi- 
dać łóżka, ustawiona we dwa długie rzędy. 
Pójdź! -— powtórzył dozorca wchodząc. 
Uhlopioc zebrał odwagę i szedł za nim, w prawa 
i w lewo rzucając wystraszone spojrzenia, na mi- 
zorno blado twarze chorych. — Jodni z nich mieli- 
oczy zamknięte i wyglądali jakby już nieżywi, inni 
patrzyli przed siebie błyszczącym od gorączki, pize- 
rażonym wzrokiem, jeszcze inni jęczeli i skarżyli się, 
jak dzieci, Sala była mroczna, powietrze przesyco- 


Jak się ma? zany- 
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dzieci, czasem i tobie przypatrujących się, te rozja- 
śnione czoła, te rumiane liczka wnoszą ze soką 
w ulicę całe zdroje radości, tej jasnej atmosfery du- 
chowej, całe blaski tej tak miłej pogody życia. 

Kiedyindziej idziesz sobie środkiem wsi. Od paru 
dni już słota, więc ludziska siedzą po chałupach. 
Droga przez wieś uciążliwa, bo nietylko błotnista, 
ale poprzerywana kałużami tak, że nie lada przejść. 
Jesteś w złym humorze i sám sobie czynisz wy- 
mówki. żeś wybrał się na taką drogę. Ale oto roz- 
wesela się twój nastrój mimowoli. Zdaleka dolatują 
cę wesolo a piskliwe głosy dzieci. które zamiast 
siedzieć w domu, właśnie korzystały ze słoty i na 
wet »*tych szeroko rozlanych kałuż, a rozkosznie 
po nich brodząc, pluskają woda na wszystkie stro- 
ny. Nieco dalej widzisz paru dziesięciotetnich chłop- 
czyków, którzy zgięci do połowy silą się. aby naj- 
wyżej padgiąć sobie spodenki i potem skoczyć 
w brózdy między zagonami i w głęhszej wodzie wa: 
hawiać się w „konia i poganiacza”. 

Ale, kiedy tak myślisz o radości dziecięcego wic- 
ku. powstaje ci w duszy tęskna myśl, że jednak tej 
radości w późniejszam życiu coraz mniej. Masz za: 
ledwie ośfinaście lat, a już musisz nieco zazdrościć 
radości tym dzieciom. Prawda, ż0 nie możesz tego 
o sobie powiedzieć, abyś i ty nia był czasom zada- 
wolony za siebie. Lecz i to prawda, że to zadowo- 
lenie twoje już nie jest takie zupełnie szczere i ja- 
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sne, jak u tych dzieci. Pogoda twej duszy caemś 
przychmurzona. Przychodzą także chwile, że czu- 
jesz się wyrażnie niezadowolonym, przygniecionym 
na duchu, a wtedy lepiej odczuwasz ebrak tej po- 
godnej radości. 


Czy tak być musi? Czy tylko to dziecię może 
mieć radość szczerą w duszy? Czy ta radość w miarę 
lat. musi się zmniejszać, czy ona w miarę coraz 
lepszego poznawania i doświadezunia życia musi 
gdzieś ulatniać sie i ginąć? f 

Nie! Doświadczenie siuno uczy. że tak nic 
jest. Przecież i wśród starszych ludzi spotykamy 
nieraz szczerą „radość, usposohienia wesołe i poso- 
dne. Prawda. że ta radość mniej się n starszych uat- 
wneętrznia. mniej na zewnątrz objawia. ale ona jest. 
Owszem! Jeżeli w sercu człowieka dojrzałego panu- 
je prawdziwa radość. jest ona nawet głębszą, niż 
u dziecka. ho jest lepiej uswadomioną, a więc także 
wiecej i gdębiej i na dłuższy czas  uszczęśliwia- 
jacq. 

- Oto idzie polną wiejską, Ścieżyną przygarbio- 
na wiekiem staruszka. Na szlachetnym i uduchowio- 
nym wyrazie jej oblicza wyczytasz, że przeżyła, wie- 
la. Wraca ona właśnie z kościółka po skończonej 
rannej Mszy św. do domu. Idzie..., a myśli jej zajęta 
tymi dwoma krańeami jej dzisiejszej drogi: kościół: 
kiem i domem. Jej proste, ale głęboko wierzące ser- 
ce radośnie przyjmuje co chwila wracające wspom- 


ne. ostrą wonią lekarstw; dwie Siostry Miłosierdzia 
krąciły się około chorych z flaszeczkami w ręku. 

Doszedłszy wgłąb sali, dozorca zatrzymał 
przy jednom z łóżek, rozsunął firankę i rzekł: 

—- Oto twój ojciec! 

Chłopak uderzył w płacz, wypuścił zawiniatko 
4 pod pachy, i uchwyciwszy rękę chorego, bezwla- 
dnie na kołdrze leżącą, głowę do jego piersi przytu 
tt. 

Chory nio poruszyt się nawet. 

Podniósł się chłopezyna, poputrzał na ojcu, I zno- 
wu płaczem wybuchnął a wtedy zwrócił na nie- 
go chory pzeciągłe spojrzenie i zdawał się go pe 
znawać. 

Usta jego nie poruszyły się jednak. Biedny oj 
ciec jakże był zmieniony. Syn niedyby go nie po- 
znał 

Posiwiały mm włosy. broda urosła, miał twarz 
spuchniętą. rozezerwienioną, 4 naciągniętą silnie 
i błyszczącą skórą, usta zgrubiałe, oczy widne załe 
dwie, wszystkie rysy zupełnie zmienione. Tylko czo- 
ło i czarne brwi zostaly ta same. Oddychał z tru- 
dom. 

-- Ojcze! Mój ojcze! zawołał chłopak. To ja! 
Gzy mnie poznajosz ojcze? Ja Szymuś. twój Szy- 
muś. Przyszedłem ze wsi.. mama mnie posłała. Przyj- 
rzyj mi się drogi ojcze! Przemów słowo! 

Ale chory. popatrzywszy na niego uważnie. oczy 


zamkmąd. £ 


sje 


- Tatusiu, co wam, tatusiu! Ja jestem syn wasz, 
5zymek!... 

Wszakże chory mie poruszył sie i tylko dyszał 
ciężko. 

Wredy płacząc. przysunął sobie chłopiec stołek, 
usiadł i czekał nie zdejmując oczu z twarzy ojca. 

- Pewnie doktor przyjdzie, myślał sobie, to mi 
co powie. 

L pogrążył się w smutnom rozmyślaniu, przypo- 
uinając sobie, jak to się ojciec w Świat pnszezał. 
jak sie żegnał z dziećmi i matką na statku, jak go 
potem wyglądali wszyscy z dobrą myślą i jak przy- 
szła wiadomość. że chory, i jak matka wtedy gorzko 
płakała... 

1 znów przychodzily mu na myśl straszne rzeczy. 
Widział ojca swojego umarłym. matkę w żałobie, 
całą ich gromadke w nędzy... 

Długo tak siedział ostupialy, aż uczuł lekkie 
dotknięcie ręki na ramienin. Odwrócił się żywo: była 
to zakonnica. 

Co jest mojemm ojcu? Na ca chory? — za- 
pytał z pośpiechem. 


Bo twój ojciec? zapytała zakonnica. 


"Tak, ojciec.. Przyszedłem ze wsi. Co mu 
jast? Na ca on chory? 
Nie srnuć się chłopcze! Radż dobrej myśli. 
Zaraz tm przyjdzie doktor. 
I oddaliła się nie nie mówiąc więcej. 
L4 
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nienia Mszy św., dźwięków organów i pobożnego 
śpiewu. Co chwila zabłyśnie jej przed oczyma zło- 
cisty kielich, z którego dziś miała szczęście pożywać 
Anielskiego Pókarmu duszy. To znów stanie jej 
w wyobraźni ulubiona postać Jezusa z miłością go- 
rejącem Sercem, przedstawiona w jednym z bocz- 
nych ołtarzy. Ile łez wylała ona przed tym ołtarzem! 
He skarg cichych złożyła u stóp Jezusowego Serca! 
Przeszły już i minęły, jak sen, liczne bóle życia; 
wstrząsały jej prostą, tkliwą duszą, ale jej nie 7la- 
mały. Nie zdawała sobie jasno sprawy z tego, ala 
przecież czuła w sobie tę świadomość, że owszem 
te bóle i nieszczęścia minione wyszlachotniły jej du- 
szę i wilały w nią dziwne uczucie cichego zwycię- 
stwa. — W tem myśl jej urywa się, biegnie gdzieś 
szybko, jakby pomad jej głową, wymija ją, wy- 
przedza i zatrzymuje się tam, dokąd staruszka wia- 
śnie dąży... pod starą strzechą jej rodznnego domu. 
Dawne to czasy, kiedy — jedynaczką będąc — 
otrzymała na wiano cały ojcowski majątek: dim 
i parę morgów pola. Teraz gospodynią domu jest 
już jej córka, wdowa. Córka owdowiała parą lat te- 
mu, straciła także kilkoro dzieci, ale zostały się je- 
szcze w domu dwie pociechy. Trzymają się dobrze, 
zdrowo, wzrastają i rozwijają się tak radośnie, tak 
mile, jak te pączki białych róż. Myśl staruszki za- 
wisnęła nad płowemi główkami dwojga wnucząt. 
One były jej radością na stare lata, one zapłatą i wy- 
nagrodzeniem za jej cierpienia. O ich zdrowie i szczę- 
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W pół godziny później posłyszał dzwonek, i uj- 
rzał wchodzącego do sali doktora, z asystentem 
swoim. Zakonnica i dozorca szli za nimi. Tak idąc 
przez długą salę zatrzymywali się przy każdem łóż- 
ku. Biednemu chłopeu zdawało się, że nigdy chyba 
do ojca jego: nie dojdą, a za każdym krokiem le- 
karza trwoga jego rosła wraz z oczekiwaniem. 

Nareszcie stanęli u sąsiedniego łóżka, Lekarz hył 
starcem wysokim, przygarbionym nieco, a twarz 
miał poważną. Zanim się od owego łóżka oddalił. 
chłopiec powstał ze stołka, a gdy się lekarz do ojca 
io zbliżył, nie mogąc łez powstrzymać zapła- 
kał. 

Stary pan popatrzył na niego . 

— To syn chorego — rzekła zakonnica, - przy- 
szedł ze wsi dz’ rano. 

Lekarz położył chłopcu rękę na ramieniu. po- 
exem pochylił się nad chorym, pomacał puls jego, 
dotknął czoła, i zadał kilka pytań Siostrze Miłosier- 
dzia, która odpowiedziała: 

-— Wszystko jak było... 

Wtedy lekarz zamyślił się, poczem rzekł: 

— Jeszcze to samo trzeba robić dalej... 

Tu chłopak odważył się i zapytał drżącym gło- 
sem i z twarzą zalaną łaami: 3 

— Co jest mojemu ojcu? 

-— Uspokój się synu! rzekł dotkor, kładąc mu 
anowu rękę na ramieniu. — Ojciec twój ma różę 
w twarzy. Niebezpieczna to rzecz, ale jest jeszcze 


śliwą przyszłość modliła się jak zwyczajnie, tak 
i dziś do Najsłodszago Serca Jezusowego. ; 

— Ileż to ludzi jest w lepszych warunkach od 
tej starowiny! O ileż więcej innym los sprzyjał i bó- 
lów im oszczędzał! A jednak ona triumfuje nad nimi 
wszystkimi tym cichym pokojem duszy, tą szczorą 
i serdeczną radością życia! Bo też radość życia nie 
zależy wyłącznie na powodzeniach, na braku trudno- 
ści i cierpień. Radość życia nie jest także wyłącznym 
przywilejem dziecięcego wieku! 

Owszem! Radość powinna być udziałem każdego 
wieku. udziałem i własnością każdego człowieka. 
Prawda, że Ojciec Niebieski w Swej dobroci pragnie 
szczególnie młodość człowieka otoczyć atmosferą 
radości. Bo jak szczególnego ciepła i spokoju po- 
trzebuje rozkwitający pączek, zawczesne za$ mrozy 
i wichry zniszczyłyby jego życie, — tak i młoda 
serduszko dziecka wymaga atmosfery radości i w joj 
cieple, w jej ożywczych promieniach najlepiej się 
rozwija. Zawczesne zaś i zbyt silne cierpienia zła- 
małyby życie i duszę dziecka. Jednakże nawet naj- 
więcej rozwinięto i w ziemię mocno wkiorzenione 
drzowo, nie obędzie się bez ciepła, światła i Świeże- 
go powietrza. To drzewo potrafi znieść coprawda 
i mrozy i wichury, ale zupolnie obyć się bez Świa- 
tła, bez ciepła i ożywczego tlenu nie może. 

Podobnie człowiek dojrzały powinien umieć zno- 
sić przeciwności życia, powinien — jak ten silny 
i dobrze rozkorzeniony dąb — czoło stawić wichrom 


nadzieja. Pilnuj go. Zostań przy” nim. Twoja obo- 
cność ulgą jest dla niego. 

— Ale kiedy mnie ojciec nie poznaje! -t- zawo- 
łał chlopiec zrozpaczonym głosem. 

— Alo cię pozna. Nie bój się! Może cię jutro qo- 
zma. Miejmy nadzieję i bądź dobrej myśli. 

Chłopiec chciałby się jeszcze o niejedno zapytać, 
ale nie śmiał. Tymczasem lekarz poszedł dalej, a on 
rozpoczął swojo czuwanie przy chorym. Nie mogąc 
wiele pomódz, poprawiał mu kołdrę. dotykał deli- 
katnie jego ręki, opędzał go z much, pochylał się 
nad nim za każdem stęknięciem, a kiedy Siostra da- 
wała choremu napój, lub lekarstwo, odbierał od niej 
szklankę, łyżeczkę, albo też je podawał. 

Zdarzało się, że chory otwierał oczy i patrzył 
na niego; ale nie dał dotąd żadnego znaku, że go“ 
poznaje. Chociaż spojrzenie jego zatrzymywało się 
na nim coraz dłużej, zwłaszcza gdy chłopiec pła- 
czące, chusteczką oczy zakrywał. I tak przeszedł 
dzień pierwszy. 

Noc przespał chłopczyna skulony na dwóch ze- 
stawionych w kącie sali krzesłach, ledwo rozedniało. 
znów się zabrał do posługi przy ojcu. 

Dn'a tego zdawało się, że: spojrzenie chorego 
zaczyna być jakby przytomniejsze. Poruszył raz na- 
wet wangami jak gdyby coś miał powiedzieć. 

(AmicisjA 


(Dokończenie nastąpi). 


i burzom bolesnych przejść i doświadczeń. Ale po- 
winien równocześnie pamiętać, że — jak ten dąb 
bez słońca i tlenu — tak i najsilniejszy charakter 
ludzki bez radości obyć się nie potrafi. 

Radość jest bowiem tą konieczną atmosferą ży- 
cia, w której człowiek najlepiej potrafi rozwijać swe 
siły i wzmacniać je tak, aby potem ewentualnym 
przeciwnościom silnie czoło stawić, Usposobienie ra- 
dosne jest również tym balsamem życia, który naj- 
skuteczniej goi zadane sercu rany. Radość musi być 
rzóczą niezmiem'e ważną. skoro Najdoskonalszy 
Znawca życia ludzkiego, Pan Jezus, Bóg-Człowiek 
w jednej Osobie, już na tym „padole łez i płaczu" 
każe nam mimo wszystko pozostawać i utrzymywać 
się w atmosferze radości, kiedy mówi: „Radujcie się 
i weselcie się, albowiem zapłata wasza wbfita jast 
w niebiesioch“. 

Radość więc powinna być udziałem nas wszyst- 
kich, dziecka i starca. młodziana i dojrzałego męża. 
Dlaczego jednak w późniejszom życiu człowieka tak 
czesto tej radości brakuje? Dlaczego ona tak czę- 
sto z minionym wiekiem dziecięcym ulata? Dlaczego 
to dawne dziecię, tak radośnie usposobione, tak ką- 
piace się w przeczystych falach serdecznej. szczeroj 
radości, potrafi nieraz wyróść na przygnębionego 
młodz'ana? 

O tem pomówimy sobie w następnym numerze 
gazotki. Ks. J. Poloński. 


Od Pedakcii. 


Z powodu rozmaitych formalności, wynikających 
z mzemiany pisma z miesięcznika na dwutygodnik, 
„Młodzież Polska“ wyszła z pewnem opóźnieniem 
jako numer podwójny. 

Następny numer ukaże się dnia 1. lutego. 

Do tego numeru „Młodzieży Polski:j* załączamy 
czeki z prośbą o przesłanie prenumeraty zaległej i na 
rok bieżący. — Prenumerata roczna wynosi dla 
wszystkich 200 Mk. 
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Styczniowa rocznica. 


Są u nas rocznice radosne, w które wesoło. z du- 
mą wspominamy dawne przewagi oręża polskiego 
lub mądre ustawy, wydane na pożytek społeczeń- 
stwa. Są i smutne, przypominające nam klęski za- 
dane przee nieprzyjaciół lub zdrady dokonano przez 
własnych synów Ojczyzny. A są i takie. w których 
się splatają pewna duma narodowa i radość że smu- 
tkiem. Do nich należą rocznice wybuchu naszych 
powstań; wtedy przed naszemi oczyma przesuwają 
się smutne obrazy poniesionej wówezas klęski. ale 
i dziarskie postacie pełnych zapału hohaterów. Pierw- 
sze napełnia nas smutkiem, drugie dumą, nadzisia. 
radością. Jedną z takich rocznie —- może najtragi- 
czniejszy przypominającą meh narodowy -- jest 22. 
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stycznia, rocznica powstania z r. 1863, od terminu 
wybuchu nazwanego styczniowem. 

Wojna to była, a właściwie nie wojna. Przygo- 
towywano się do niej dość długo, przez lat kilka. 
Bo też musiało wrzeć w Kongresówce przeciw Rosji 
Ucisk niesłychany narodowości polskiej, religji ka- 
tolickiej budził zupełnie naturalny odruch. sprzeciw: 
tem bardziej, że przecież Aleksander II. ciągle obie- 
cywał refomy i poszanowanie polskiej tradycji 
Obietnico nie spełnione, owszem przekreślone aktami 
gwałtu. musiały wzniecić wrzenie w szerokich ko 
łach ludności polskiej. Przychodziło do krwawych 
nawet starć z wojskiem rosyjskim. Nie pomaga nie 
interwencją czcigodnego biskupa warszawskiego ks. 
Tijałkowskiego, — ucisk się wzmaga. niezadowole- 
nie rośnie. Car mianuje margr. Wielopolskiego na- 
czelnikiem rządu cywilnego dla Kongresówki. oble- 
cuje ulgi. Jednak program Wielopolskiego, by się 
złączyć z Rosją pod carem jako królem polskim. 
zraża Polaków; w końcu i Wielopolski ujrzał się 
sam, bez zwolenników, opuszczony. 1. IX. 1862. po: 
wstaje tajny rząd narodowy, który przygotowuj: 
powstanie. Wielopolski wpada wtedy na najnieszezę 
śliwszy pomysł, chcąc bowiem zniweczyć zamiary 
powstańców. zarządza t. zw. brankę, — przemocą 
zabiera młodych ludzi do wojska. To zadecydowało 
o wybuchu powstania. 

Innv ono ma charakter, niż np. listopadowe z 31 
roku. To ostatnie ma do dyspozycji armię” wyćwi- 
ezoną Królestwa Polskiego: styczniowe zaś tylko 
ochotników. którzy strzelby używali do polowania. 
Listopadowe prowadziło wojnę pod jednem dowódz: 
twem, wydawało walne bitwy Rosjanom. jednem 
słowem prowadziło wojnę; styczniowe zaś było sze- 
regiem małych potyczek (ponad 600), które staczały 
drobno oddziałki nie związane najczęściej ze sobą. 
luźnie przedzierające się po lasach, kniejach na ty- 
lv i boki wojska rosyjskiego i szarpiące go nieustan- 
nie. Wojna partyzancka! Mimo to obfituje ono w wic- 
le bohaterskich postaci, wodzów  nieustraszonych, 
czynów śmiałych, i mnóstwo ludzi zapalnych. Tan- 
giewicz w sandomierskiem, Czachowski w  lubel- 
skiem, Ks. Mackiewicz na Żmudzi i w. in. T trudną 
sprawę miała Rosja w pokonaniu tych oddziałów 
powstańczych. Chwyciła się terroru. Wysłany przez 
cara na Litwę Murawiew zapełnił ten nieszczęśliwy 
kraj szubienicami. Zapał do powstania słabnie, aż 
w końcu już tylko niedobitki walczą. Smutny kə- 
n'oc: nigdy tyle płaczu i jęków nie rozlegało się na 
polskiej ziemi, ile teraz po powstaniu. Zemsta zwy- 
cięzcy straszna. 


Oto obraz ostatniego polskiego powstania. Praw- 
da smutny; ale jest w niem coś, co i ducha podnnsi. 
napełnia dumą. Oto zapał młodzieży dla sprawy 
wolności Ojczyzny. Cóż to za duch wielkoduszny 
panował w jej szarych szeregach! Życie w lasach. 
san na błotnistej ziemi, pożywienie jak najgorsze. 
brak uzbrojenia, dowódców fachowych i tyle innych 
braków; a przecież nie do wiary -— op'erano się, 
walczono prawe półtora roku. Ro to była młodzież. 
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krew gorąca, serce złota; bo szło o spełnienie się 

marzeń najszczytniejszych, o wolność Ojczyzny! 
Oby i dzisiejsza młodzież znalazła w sobie tyle 

siły i chęci do obrony wolnej już Ojezyzny! J. P. 


Koleda Kolbuszowska. 


Powoli. 
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. J} rodziee wśród dziatek i druhowie i krewni 
Łamią święty opłatek, a lza w oku się rzewni. 
Jak daleka Polska ziemia, jak szerokie polskie niwy 
Wszędzie brzmi pieśń wesola! 

Dzisiaj z nas nikt smutku mio zna, 

Dzisiaj 4 nas każdy szczęśliwy 

I z głębi duszy woła: 


4, Witaj Dziecino w żłobie, witaj święto Pacholę! 
Bądź stokroć pochwalone na tym płaczu padole! 
Miłe Ci królów ofiary, drogie Ci serca pastusze, 
Ale cóż my Ci damy? 

Nas nie stać na wielkie dary, tylko Ci serca i dusze 
U stóp Twoich składamy. 


Z życia w Stowarzyszeniach. 


Ćwików, parafja Olesno 
Stowarzyszenie młodzieży męskiej w Ćwikowir. 
zustało założome w r. 1918 przez ks. dziekana Jana 
Pilcha. Zastanowi się zapewie niejeden z druhów 
nad tem, że dotychczas mie daliśmy o sobie żadnej 
wiaslorności. trzywaliómy się bowiem tej zasady, że 


Nr. 1—2. 
lepiej więcej pracować w cichości, a mniej się chwa- 
Lé. Uważamy jednak za stosowne podać do wiado- 
iności druhów, że i my tutaj pracujemy. 

Zebrania odbywają się u nas w każdym miesiącu. 
a nawet i częściej, w sali szkolnej miejscowej. Na 
zobraniach urządzamy różne pogadanki i odczyty, 

. historji Polski. o jej kulturze, cywilizacji, literatu- 
rze i bogactwach naturalnych jakie posiada w toni» 
ziemi. 

Urządzamy także różne wykłady z zakresu r- 
spodarstwa rolnego, pszczelnictwa, ogrodnictwa ity. 

Każdogo roku obcnodzimy uroczyście. wspólnie 
ze PBtowarzyszeniem Olesińskiem święto św. Stan. 
Kostki. — W tym roku w sobotę po południu przy- 
stąpiliśmy do spowiedzi św.. a w niedzielę do Ko- 
munji św. podczas Mszy św. colebrowanej przez ke. 
Patrona. W czasie Mszy św. kilku druhów śniewało 
na chórze pieśni do św. Stanisława Po skończonej 
Mszy św. ks. Patron wvgłosił kazanie o życiu Św. 
Stanisława, zachęcając druhów do naśladowania jego 
cnót. Wieczorem urzadziliśmv na cześć św. Słanisla- 
wa uroczysty wieczorek, w skład którego weszły de- 
klamacje, odczyty. monologi i sztuczka o życiu Św. 
Stanisława. 

Korzystamy także z bibjoteki parafialnej, która 
jest własnościa obu Stowarzyszeń. a liczy obecnie 
około 300 tomów. Abonujemny i czytany kilkanaście 
oezomplarzy „Młodzieży Polskiej" i Przyjaciela 
Młodzieży”, 

W ciagu 4 lat istnienia Stowarzyszenia urządzi- 
liśmy kilka przedstawień amatorskich. na które zło” 
żyły sia sztuki następujące: ..Wóz Drzymały”, „Kar- 
pacey Górale". „Zaczarowany Mlyn“, „Dziesiąty Pa- 
wilon* i „Żyd w beczce”. 

Oderywamy także każdego roku . Jasełka" róż 
nvch autorów, z wvdatna pomocą tutejszego kiero- 
wnika szkoły. p. Wł. Siołv. któremu za jego usilną 
prace, składany pa tem miejscu z serca płynące sta- 
ropalskia „Bóg zapłać“. 

Dochód z: przedstawień oddajemy na nowieksze 
nia biblioteki i na sztandar Stowarzyszenia, który 
wkrótce zostanie snorządzony. -—-—- Pomimo wszvstko 
zaznaczyć musze. że dotvchczns praca w Stowarzi- 
szeniu z różnych powodów. szła dosyć opornie. pri- 
wie, ża tak powiem. żólwim krokiem. 

Jost jednak nadzieja. ża w tym roku za staraniom 
Wydziału i współpracy członków, praca w Stow. za 
toczy szersze krem. —- Serdeczne pozdrowienie za- 
syłamy Szan Redakcji i wszystkim brałmim Stowa- 
rzyszeniom. Gotów! Jan Dojka, sekretarz. 


Gronmik. 

Stowarzyszenie młodzieży w Gromniku uroczy- 
ście obchodziło święto św. Stanisława Kostki. Przeł 
tą uroczystością za staraniem naszego ks. probo 
szeza przybył do naszej parafji ks. Aleksander Ra 
góż i odbył z nami trzydniowe rekolekcje. Na kaza 
nia garneła się młodzież gromadnie pomimo zimna. 
W skupieniu słuchała nauk rekolekcyjnych. Oby tyl- 
ko ziarno zasiane tak szczodra ręką przyjęło się 
i przyniosło stokrotny owoc. W następna niedzieię 


runowie odegrali sztuczkę na cześć św. Stanisława 
Kostki, pt. „Do wyższych ja rzeczy jestem urodzo- 
ny“. Mamy nadzicję, że druhowie po odbytych re- 
kolekejach, ożywieni na duchu, z większym zapałem 
hędą się rwać do zbożnej pracy. — Na kurs, urzą- 


dzony dla młodzieży w Woli Rzędzińskiej wysłali-| 


śmy czterech delegatów. — Najserdeczniejsze życze- 
nia zasyłamy Szan. Redakcji i wszystkim kolegom 
Zwązkowym i życzymy w tym Nowym Roku wsz6l- 
kiej pomyślności. Ignacy Sowa, sekretarz. 


Nowy Sącz. 

Dzioń 20. listopada 1921. r. był dla wszystkich 
inlodzieńców naszego miasta uroczystością niezwy- 
kią. Młodzież męska, zwłaszcza rękodzielnicza i prze- 
nysłowa urządziia w tym dniu uroczysto zebranie ku 
czci św. Stanisława Kostki, „Święto Młodzieży” vb- 
chodziliśmy dma 13. listopada, odprawiliśmy kilka 
dni przedtem rekolekcje, pod przewodnictwem ks. 
Wincentego bialika, w sam dzień św. Stanisława 
Kostki przystąpdiśmy do Komunji św. wspólnie 
z młodzieżą męską cułej paratji. Na niedzielę 20. li- 
stopada zapowiedział swój przyjazd Sekretarz jene- 
ralny Stowarzyszoń młodzioży, ks. Rogóż Aleksan- 
der, więc taż na ten dzień edlożyliśmy uroczyste ze- 
branie. 

Na zabranie przybyli zaproszeni: starosta p. Kę- 
piński Tadeusz, bnumistrz miasta p. Oleksy Wiktor, 
Ppanowio inspoktorowie szkolni Stabiecki Stan. i Bem 
Mieczysław, cało grono profosorów szkoły przemy- 
słowej wraz z p: dyrektorem Kochom Aleksańdrom, 
sekretarz l'ow. roln. okręgowego p. Łobodziński i in- 
ni. Zebranie zagaił ks. Bialik Wincenty. potem śpie- 
wałiśmy pieśń „Aniele ziemski bez winy”. 

Następnie wygłosił wiersz: „Jako bezcenny klej- 
not* druh Alajewski Wł Frzemówienie o życiu 
ow. Stan. Kostki, Terlecki Marjan — Legądę o życiu 
Św. Stau. Kostki, druk Pycik Fr. wiersz „Ozdo- 
bo naszoj ziemi druh Chiopkiewicz Wł. Deklamację 
przegradzał śpiew: „Witaj Kostko Stawsławie'; we- 
dug pregramu przygotował się druh Kajder Tadeusz 
na dłuższy wiersz, lecz musieliśmy ten punkt opuścić, 
hy skrócić zebranie. Wygłosił ga zato w pobliskiej 
wsi liątkowej, gdzie podobna odbyła się uroczy- 
tość. Zakończyliśmy pieśnią: „My chcemy Boga“. 
Ks. jeneralny sekretarz rozpoczął drugą część zebra- 
nia. Przedstawił niebezpieczeństwa, jakie grożą mło- 
dzieży i wskazał, żo nad uszlachotnieniem duszy trze- 
ba pracować przez Stowarzyszenia. Ks. Bialik wyja- 
śnił, że Stow. Młodz, Polsk. podejmuje w dalszym 
ciągu pracę tejżo organizacji, którą przodtem prowa- 
dził ks. Gawlikowski T. J. Do Stowarzyszenia wpi- 
sało kie 94 członków odrazu. 

Na zakończenie zebrania zaśpiewano hymn związ- 
kowy: „Niech żyje polski związek nasz“. Druhowie 
opuścili salę o godz. 1 i pół z błogiem uczuciem za- 
dowolenia i z tem postanowioniem, że każdy do do- 
brego „gotów“. 


_Pyclik Fr., prozos. 
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Kajder Tad., sekretarz. 
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Jeszcze nie było wydanego przypomnienia do 
uroczystych obchodów św. Stamisława Kostki, jako 
niebieskiego patrona młodzieży polskiej, a już ży- 


` wośmy się zaczęli krzątać około uroczystości, aby 


ta jak najwspanialej wypadła. 

Przez 37dni przed uroczystością św. Stanisława 
Kostki miro niepogody, młodzież tutejsza chętnie 
uczęszczała na nauki, które odbywały się wieczorem 
« wystawiemiemm Najśw. Sakramentu. W sobotę wie- 
czór odhyła się wspólna spowiedź. W niedzielę rano, 
tj: w samą uroczystość św. Stanisława Kostki dru- 
howie jak jeden, zebrali sią w „Ognisku“ Stow. Mło- 
dzieży, skąd w karnym ordynku, po wręczeniu od- 
znak ruszyliśmy do kościoła, gdzie młodzież przystą- 
piła do Komunji św. Aż serce rosło na widok młc- 
dzieży, która tak tłumnie się garnęła do Sakramen- 
tów św. Po nabożeństwie odbyło się wspólne śnia- 
danie, poczem udaliśmy sią na gume, Podczas sumy 
chór Kółka śpiewackiego śpiewał pieśni na cześć 
św. Stamisława tki. Ks. Patron wygłosił kazanie, 
zachęcając nas, ubyśmy szli śladami św. Stanisława. 
Po połudmu odbyło się zwyczajne zebranie, a dopiero 
na drugą niedzielę odbyło się uroczyste zebranio, na 
które zeszli się druhowie oraz rodzice i starsi, a także 
i tutejszo grono nauczycielskie. Zebranie rozpoczęto 
pioni: „Jasna Jutrzenko”. Zebranie zagaił ks. KHa- 
trom, później odczyt wygłosił pan kierownik tutejszej 
szkoły, a mastępine jeden z druhów wygłosił dekla- 
mację, poczem odbyło się przedstawienie „Do wyr 
szych ja dzeczy urodzony” i pieśnią: „My chcemy Bo- 
ga“ zakończono zebranie. 

Wspomnąć też należy o krokach naszego Stowa- 
rzyszenia naprzód poczymionych. Urządziliśmy szereg 
przedstawień: „Czcij ojca twego i matkę twoją”, 
„Więzień, „Pan Pegaziński*, pantonimę  ;;Gotarz 
amerykański“ oraz „Jasełka*. Główne zebrania od- 
hywamy raz na miesiąc, na zwykłe pogadanki dru- 
howio schodzą się w każdą niedzielę po nieszporach, 
korzystając z własnej choć bardzo szczupłej bibljo- 
teczki. Daje się odczuć brak gier pokojowych. 
W Święta Bożego Narodzenia śpiewał kolędy chór 
kółka śpiewackiego. W Nowy Rok odbyło się pierw- 
szomoczne zebranie, rozpoczęte kolędą „Anioł paste- 
rzom mówił“; zebranie zagaił ks. Patron i połamał 
się opłatkiem z chłopcami, następnie przemówił pre- 
zos Wójcik, składając życzenia noworoczne, później 
dano podarunki. Jeden z druhów wygłosił deklama- 
cją, druh Gąsior opracował odczyt z historji Polski. 
Zebranie zakończono kólędą „Przystąpmy do szopy”. 
W październiku, pisząc do naszej kochanej gazetki, 
liczyliśmy członków 237, a dziś mamy członków 55 
i to druhów gotowych na każde skinienie, a więc wy- 
siłki usilnie pracujących nie poszły na marne. 

Stanisław Korbel, wicopatron, St. M. w Osiolcu. 


Tarnów. 
(Sprawozdanie z uroczystości św. Stanisława Kostki). 
W niedzielę, dn. 13. listopada, obchodziliśmy 
wspaniałą uroczystość św. Stanisława Kostki, Pa- 
troma naszego Stowarzyszenia. Uroczystość tę po- 


" 
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przedziły trzydniowe rekolekcje dla młodzieży w ko- 
ściele katedralnym. Nauki wygłosił ks. kanonik Jó- 
zef Kaliciński. W sobotę dnia 12. XI. druhowie przy- 
stąpili do spowiedzi, a w niedzielę, w samą uroczy- 
stość św. Stanisława, podczas uroczystej Mszy św. 
przystąpili do wspólnej Komunji św, Po nabożeństwie 
udali się druhowie do „Ogniska* na uroczysty „Po- 
ranek“, który poprzedziło wspólne śniadanie, Na po- 
ranek złożyły się: modlitwa, śpiew ku czci św. Stani- 
sława: „Aniele ziemski”, hymn Stowarzyszeń: „My 
chcomy Boga“, deklamacja druha Grohmana, odczyt 
o św. Stanisławie Kostce, druha prezesa St. Wożźnia- 
ka. Poranek zakończono śpiewem: „Jasna Jutrzen- 
ko“. Poranek zaszczycił swą obecnością ks. kanonik 
Kaliciński, który w słowach serdecznych zachęcał 
druhów do dalszej pracy. Następnie w. obecności ka. 
Patrona przyjęto nowych druhów, poczem wszyscy 
druhowie złożyli przyrzeczenia spełniania sumiennie 
obowiązków wszystkich, jakie nakłada im obcene 
stanowisko, Ks. Patron w przemowie do druhów wy- 
jaśnił obowiązki, jakie nakładh Stowarzyszenie 
i wskazując. na wzór św. Stanisiawa Kostkę, zachę- 
cał do wytrwałości. Po odśpiewaniu: „Nie rzucim 
ziemi'* rozeszli się druhowie do domów. Fo południu 
odbył się „wieczorek ku*czci św. Stanisłwwa. Wie- 
czorok rozpoczął się śpiewem: „Jasna Jutrzenko”, na 
scenie przed ustrojonym obrazem św. Stanisława 
Kostki. Po śpiewie druh Wożniak wygłosił odczyt, 
druh Grohman deklamację ku czci św. Stanisława. 
Następnie odegramo sztukę: „Z życia św. Stanisława 
Kostki“ w dwóch odsłonach, zakońezoną żywym 
obrazem. Uroczystość ta pozostawiła miło wspomnie- 
nie w naszych sercach, a zarazem była zachętą do 
dalszej, pracy. Stanisław Woźniak. 
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 12, 


I. 
Chomento. 


II. 
Główka maku. 
Dobre rozwiązanie nadesłali: Pruski Władysław 
z Oświęcimia, Józef Rauer z Czechowie i Osiński Jó- 
zef z Fłaszowa. 
4 Czechowic. 


ZAGADKI. 


1. 
Kąsam a nie połykam, w pracy zawsze zęby, 
Innym robię pożytek, a sobie otręby. 


II. 
Choć ciągle idzie, Z miejsca się nie msza, 
To, „60 m mierzy i skały roskrusza. 
(Nadesłał A. Sysło). 
NI. 
Z wierzchu drzewo, w środku sadza, 


Czasem tajemnice zdradza. à 
(Nadesłał A. Bysło). 


- Nagrodę wylosował Józaf Kauer 
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rv. 
Dobitnie mówi, choć niema głosu, 
Zdewa je gorycz, w złych zmianach losu. 
(Nadesłał A. Sysło). 


Zawiadomienia Związków. 


ZWIĄZEK KRAKOWSKI. 


Do tego czasu bardzo wiele Stowarzyszeń nie ma- 
desłało jeszcze wkładki Związkowej za r. 1921. Obo- 
wiązek tun trzeba spełnić natychmiast. Wkładka wy- 
nosi 10 Mk, od członka, 

W styczniu, a najpóźniej w pierwszej połowie lu- 
tego wszystkie stowarzyszenia powinny urządzić do- 
roczne Walne Zebranie a sprawozdania z całorocznej 
działalności przesłać do Sekretarjatu Związku. For- 
mularze do wypełniinia prześlemy w najbliższych 
dniach, 

Wyszły już z druku nowe legitymacje dla człon-. 
ków, stowarzyszenia, które ich jeszcze nie mają, win- 
ny się w nie zaopatrzyć zaraz ua początku roku. 

Nowa książkowość dla Zarządów Stowarzyszeń 
ukaże się w tym tygodniu. -- Sekretarjat posiada na 
składzie znaczną ilość gie pokojowych; broszury, 
statuty. 


ZWIĄZEK PRZEMYSKI. 


Wzywa się wszystkie Stowarzyszenia do urządze- 
nia Walnych Zebrań i przesłania sprawozdań z cało- 
rocznej działalności do Sekretarjatu. 

Polecamy dla stowarzyszeń: gry i zabawy poko- 
jowe, legitymacje i statuty, książkowość dla zarzą- 
dów. 


ZWIĄZEK TARNOWSKI. 


Sekretarjat jeneralny Związku Stowarzyszeń mło- 
dzieży męskiej dyecezji tarnowskizj (Tarnów, ul. 
Chyszowska 5) ma na składzie: książki do bibljotek, 
sztuki dramatyczne, naródowe i krotochwile, mono- 
logi i pantonimy, odznaki, książkowość dla Zarządów 
Stowarzyszeń, gry i zabawy pokojowe, e 

Sekretarjat informuje w Sprawie zakładania sto- 
warzyszeń, pośredniczy w nabywaniu gi:r i przybo- 
rów. 


Składki. 


Na fundusz prasowy „Młodzieży Polskiej": Sto- 
warzyszenie Młedzieży polskiej w Dziedzicach z ob- 
chodu św. Stanisława Kostki 500 Mk. — Ks. Wiktor 
Błotko z Białej 800 Mk.—-Ks. dr. Władysław Wicher 
z Krakowa 500 Mk. --- Ks. Aleksander Obrubański 
z Krakowa 500 Mk. — P. Jakób Raźny z Krzesła- 
wie 100 Mk. — Ks. Leon Wrana z Krakowa 100 Mk. 
Stowarzyszenie młodzieży w Ciężkowieach 250 Mk.— 
Ks. Proboszcz Krzemieniecki Stanisław w Okocimiu 
310 Mk. 


Wydawca : Małopolskie Związki Kat. Stowarzyszeń młodzie ży męskiej. — Redaktor odpowiedzialny X. J. Śliwa. 
Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie. 


